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O d p o w ie d ź  „n a k ła n ia c z o r r r

POLSKIEJ ZIEMI NIE PO­
WINNI POSIADAĆ ANI SIE­
DZIEĆ NA NIEJ CI, KTÓRZY 
SA WROGAMI NARODU 
POLSKIEGO. STĄD ŻYDZI 
ZIEMIA POLSKĄ WŁADAĆ 
NIE MOGĄ.

T. Bartoszewicz.

„Robotnik41 przyznaje, że:
„przez ucha igielne kolegiów w y­

borczych przeszli z małymi odchy­
leniami sami ozonowcy. Nie liczne 
wyjątki wybranych na kandyda­
tów do krzesła poselskiego z poza 
OZN potwierdzają tylko regułę. 
Zresztą i ci tzw. niezależni są ludź­
mi, którzy się mieszczą w  „ramach 
rządzącego systemu

„ABC44 określa 56 kandyda­
tów jako tych:

„którzy w poprzednim sejmie za ­
chowywali się najposłuszniej i nuj-

Jak wszyscy o tym wiedzą 
Stronnictwo Narodowe postano­
wiło nie brać udziału w wybo­
rach do Sejmu. Powody naszej 
decyzji są znane i szerzej uza­
sadniać ich nie będziemy, cho­
ciażby dlaetgo, że szczera odpo­
wiedź ze względów „niezależ­
nych44 od nas nie mogłaby się 
ukazać w prasie. Ograniczymy 
się tylko zatem do podania kilku 
cytat nieskonifiskowanych z pism 
warszawskich na temat wybo­
rów i kandydatów.

Wicepremier Kwiatkowski po­
wiedział w niedzielę:

„Uznajemy, że obecna ordynacja 
wyborcza uczyniła dużo złego. U- 
ważam osobiście za błąd; odebranie 
prawa wyboru do senatu milionom 
ludzi, którzy niejednokrotnie udo­
wodnili, że są dobrymi Polakami i 
o wiele więcej dokonali dla Polski, 
niż członkowie przypadkowej elity, 
nieraz wrogo wobec Polski nasta­
wieni. Poczucie sprawiedliwości wy 
maga, by przywrócić powszechność 
pra^a wyborczego do senatu.“

Powód numer 1.

mniej kłopotu czynili czynnikom 
miarodajnym.“

Oto powódi numer 2.
* * *

„Szczerbiec44 pisze:
„Przecież od prawie dwunastu lat

ciągle słyszy my, »że „endecja“ skoń­
czyła się i zgrała, że Stronnictwo 
Narodowe nie ma żadnego wpiływn 
w Polsce, że w szeregach naszych 
pozostały jedynie nieliczne niedo­
bitki itp.. — Jeżeli powyższe wma-

«-
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Wzywa się naród do głosowa­
nia. Wykazuje uporczywie i mo­
zolnie, że niegłosowanie osłabia 
prestiż Polski. Wicepremier mó­
wi o „wyciągniętej ręce do ludzi 
dobrej woli44.

A tymczasem...
Raport z terenu:

G O S T Y Ń  
W  niedzielę, dnia 16 października 

odbyło' się w  (Gostyniu publiczne ze­
brania Stronnictw a Narodowego. 
Już na długo przed rozpoczęciem  
zebrania sala zapełniła s ię  po brze­
gi. Zebranie zagaił kol. Peisert, ref. 
org. )Zarz. Pow., udzielając głosu  
prez. pow. M. Hejnowicizowi. Już na 
w stępie przedstaw iciel starostwa, p. 
referendarz K rzyżaniak zaznaczył, 
że wtołno omawiać tylko sprawy  
związane a wyboram i. Zakres tycb  
„spraw wyborczych44 był jednak w 
ujęciu p. K rzyżaniaka bardzo ogra­
niczony, skoro co chwila zwracał 
uwagę, że prelegent, który om awiał 
nie co innego, jak w łaśnie sytuację  
w ew n ętrzn ą — przedwyborczą „nie 
trzym a się tem atu44.

K iedy jako drugi zaczął przem a­
w iać kol. Gomoła z Poznania i  na­
wiązując do wyborów wspom niał

*

również o polityce zagranicznej p. 
ref. K rzyżaniak rozwiązał zebranie, 
m otyw ując to tym , że prelegent 
„nie /trzyma się  tematu!4.

CSzyż postępowanie p. K rzyżania­
ka n ie  jest bezprawiem?

B yło to  pierw sze rozw iązanie pu ­
blicznego zebrania S. N. w  Gosty­
niu, które zresztą przysłużyło się  
tylko Spraw ie Narodowej, czego 
dowodem liczne zap isy  na człon­
ków.

Bo rozw iązaniu zebrania publicz­
nego odbyło się zebranie członków  
za legitym acjam i, które zgromadzi- 

1 ło niem niejszą ilość osób. I  temu  
zebraniu usiłow ano przeszkodzić. 
W kroczyła bow iem  policja, która 
zaczęła kontrolować legitym acje. 
Zebranie zresztą odbyło się pod 
czujną opieką urzędników śledczych  
. . .  za drzwiami.

Przem aw iał kol. Gomoła, który  
w m ocnych słowach scharakteryzo­
wał obecną sytuację polityczną. Z? 
branie zakończono Hym nem  Mło- 

, dych.

■ A później dziwią się miarodaj­
ni, że nie ma wyborczego entuz­
jazmu!

K o n f i s k a t a
Poprzedni numer tj. 42 z b. r. 

został przez władzę skonfiskowa 
ny. Konfiskacie uległ artykuł 
wstępny pt. „Wybory w 1935, 
r-“, zawierający ustęp przemó­
wienia Romana R> barskiego w 
Sejmie, przepisy ordynacji wy­
borczej, wyniki procentowe wy­
borów i tytuły artykułów pism 
warszawskich z 10 września 
1935 r. Następnie skonfiskowano 
na str. 2 felieton za wyjątkiem

tytułu „Kupą do urny44 oraz pod 
pisu „Jacek44. Skonfiskowano ró­
wnież tytuł „Nie głosować44.

Konfiskata ta jest wydarze­
niem nie spotykanym dotąd w 
dziejach prasy polskiej. Skonfi­
skowano bowiem m. in. wyciąg 
ordynacji wyborczej zaopatrzony 
w podpisy p. Prezydenta Rze­
czypospolitej, Premiera i Mini­
strów.

wiało się w ludzi od lat dwunastu, 
to czy nie komicznie loygląda O- 
hecnie at straszliwa obraza na nas, 
że nie chcemy brać udziału w  w y­
borach. Przecież jeżeli m y Naro­
dowcy nie mamy wpływu wśród 
Polaków, to i tak nasza absencja 
przy wyborach nie wpłynie na frek 
wencję glosujących. O cóż więc ty ­
le krzyku?"

Chyba, że wieści szerzone od 
lat dwunastu były kłamstwem. A 
wetdy mamy: powód numer 3.

* * *
Niedawno1 ktoś postawił na je­

dnym poziomie narodowców i ko 
munistów. A zatem, jak pisze 
„Szczerbiec44 —

„Po co więc obrażać się obecnie, 
że tacy „wywrotowcy" jak członko­
wie Stronnictwa Narodowego nie 
chcą brać udziału W yborach. Logi­
ka wskazuje, że raczej panowie sa- 
natorzy i ozonowcy powinni się z 
tego cieszyć. W  każdym razie m y 
gdybyśm y kogoś postawili na jed­
nym poziomie z komunistami, to 
byśmy mu wręcz zabronili brać u- 
dział w  wyborach.

Powód nr 4.

CHŁOP NIE JEST DZIEC­
KIEM, NIE CHCE OBIECA­
NEK. MUSI RAZEM Z INNY­
MI WARSTWAMI BRAĆ OD 
POWIEDZIALNOŚĆ ZA POL 
SKĘ. CHŁOP MA AMBICJE 
ODEGRANIA ROLI POLI­
TYCZNEJ W PAŃSTWIE, 
NIE CHCE ZAMKNĄĆ SIE 
TYLKO W OPŁOTKACH 
SWOJEJ WSI.

. T. Bielecki.

Z chwilą ogłoszenia wyborów 
do samorządów pan Premier 
Składkowski wydał okólnik do 
podwładnych sobie urzędników 
zalecający przestrzeganie „czy­
stości4' wyborczej. Opozycja do 
wyborów samorządowych przyT 
stąpiła.

Zbliżają sie wybory do Sejmu 
i Senatu. Okólnika o czystości 
wyborów jeszcze nie ma.

I oto powód pumer 5 znanej 
uchwały Stronnictwa Narodowe­
go,
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Wybór 
mów wyborczych

Stałe konfiskaty zniechęcają mnie 
do pisania. Lepiej zatem wyszuki­
wać u) innych pismach „wesołe ka- 
wałkl“, niż pracotmć a potem sie­
dzieć.

Jacek.
W o k re s ie  w y b o ró w  k w eg tia  w y ­

borow ych. p rze m ó w ień  w y b o rczy ch  
w y su w a  siej n a  p ie rw sz y  p la n . W ia ­
dom o, że be® d o b re j m o w y  — n ie  
m a  m o w y  o ty m , a b y  k a n d y d a t  zo­
s ta ł  w y b ra n y  p o słe m ! A b y  p rz y jść  
z p o m o cą  n ie k tó ry m  k a n d y d a to m  
n a  posłów , k tó rz y  n ie  p o s ie d li je ­
szcze t r u d n e j  s z tu k i p o ry w a n ia  w y 
m o w ą  tłu m ó w  — p o d a je m y  n iże j 
p a rę  ta k ic h  p rze m ó w ień :

Przemówienie nr 1.
— K o c h a n i w y b o rcy ! J a k  m ó w i 

w ieszcz: k a ż d y  z w as  s ta n ą ł  sob ie 
w ko le i w y b ie ra  ko g o  w o l i . . .  A  
k o g o  w y w o lic ie  k o c h a n i w y b o rc y : 
m n ie  czy m ego  k o n tr -k a n d y d a ta ,  
k tó r y  rze czy w iśc ie  je s t  k a n d y d a ­
t e m . . .  a le  n a  szu b ien icę! N ie  łu d ź ­
cie się, że m ó j p rz e c iw n ik  d o trz y ­
m a  o b ie tn ic y ! W y  go  jeszcze n ie  
'znacie!

O byw ate le , w y  b ęd z iec ie  g ło so w a ­
l i  ty lk o  n a  m n ie . (Zrobicie to  d la  
m n ie ! P ra w d a ?  — J a  w am  te g o  n i ­
g d y  n ie  z a p o m n ę ! ...

O b y w ate le , n ie  chcę  tu ta j  w y m ie ­
n ia ć  w sz y s tk ic h  m o ich  zas łu g , k tó ­
r y c h  n a w e t n a  w o łow ej sk ó rze  m e- 

. go  p rz e c iw n ik a  n ik t  b y  n ie  s p is a ł  
— b o  n a  to  je s te m  za  s k r o m n y . . .  
A le  iz m o ic h  odznaczeń  i  o rd e ró w  
w y m ie n ię  ty lk o  o d zn a k ę  CPiO S hu i 
b rą z o w y  m e d a l z a  d łu g o le tn ią  s łu ż ­
bę. S ądzę, że to  p o w in n o  w y s ta r ­
czyć! N ie  ch c ę  'was, o b y w a te le  p rz e  
ku ipyw ać i  t r a k to w a ć  tzw . „ k ie łb a są  
w y b o rc zą "  — p o n ie w a ż  „n ie  d la  p s a  
k ie łb a s a  —■ n ie  d la  k o ta  s p y rk a "  —  
ja k  m ó w i p rz y s ło w ie . C hcę w as  
ty lk o  o b y w a te le  u c h ro n ić  p rz e d  w y  
.b o rem  m e g o  p rz e c iw n ik a . N ie  chcę 
go  tu ta j  pon iżać , że  je g o  o jc iec  b y ł 
p a s e re m  a  b a b k a  ż y d ó w k ą  — i  d la ­
te g o  w olę  te  f  a k t a  p rzem ilczeć , a le  
n ie  w olno  m i m ilczeć  o ty m , o cizym 
ju ż  „W ró b le  n a  D a c h u "  ć w ie rk a ją . 
T a k  o b y w ate le ! iMój sizanow ny p rze  
ć iw n ik  je s t  m o ra ln y m  zerem  — a  
ze ro  to  ty le  znaczy , co n ic ! N ie  m a ­
c ie  w ięc n ic  in n e g o  do w y b o ru  — 
ja k  w y b ra ć  m n ie !

A te ra z  pozw olę  so b ie  w zn ieść  o- 
k rz y k  n a  cześć m o ją :  N iec h  ży ję!...

Przemówienie nr 2.
D ro d z y  w y b o rc y  i  w y b o rczy n ie ! 

N ie  w ą tp ię , że  m ó j sz an o w n y  p rz e ­
c iw n ik  o trz y m a  m a n d a t  a le  m a n
d a t  k a r n y  — iza n ie p ra w id ło w e  pnzej 
śc ie  u licy ! N a  ta k i  ty lk o  m a n d a t 
m ó j k o n tr -k a n d y d a t  izasługu je! J a  
n ig d y  w am  te g o  n ie  zap o m n ę! — 
W s z y s tk ie  w asze p o s tu la ty  sp e łn ię  
p o -s tu la ty !  — A  m oże n a w e t i  p r ę ­
dzej! P a m ię ta jc ie ,  że  z a m ia s t  n ie ­
uczciw ej d em ag o g ii, d a ję  w am  
czyn! A  w y  u d e rz c ie  w  o zy n u  s ta l  
i  d o k o n a jc ie  w y b o ru ! O byw ate le , 
u r n y  c z e k a ją  n a  w asze p o p io ły . . .  
p rz e p ra sz a m  — n a  wasize g ło sy !

Przemówienie nr 3.
K o ch an i! 'S ta ję  o to  p rz e d  w am i, 

a b y  w yg łosić  m ow ę w y b o rczą . N ie-

TJipstrzona s e tk a m i k o m in ó w  f a ­
b ry cz n y ch , szybów  k o p a ln ia n y c h  i  
p ieców  h u tn ic z y c h  z iem ia  ś lą sk a  
z n a n a  je s t  w  P o lsc e  p o d  n az w ą  
„c za rn e g o  Ś ląsk a" . K r a j  tw a rd y c h  
i  u p a r ty c h ,, a le  ja k ż e  m iłu ją c y c h  
O jczyznę, g ó rn ik ó w  d u m n y  je s t  z 
tego , że p ie rw sz y  ru s z y ł do b o ju  W

o b ro n ie  b ra c i  z iza O lzy.
N ie  z te g o  je d n a k , że c z a rn y  od 

p y łu  w ęg low ego  czy  b ru d n y  od w y 
ziew ów  w ie lk ic h  h u t  je s t  ś lą sk i r o ­
b o tn ik , w yw odzi s ię  n az w a  „ c z a r ­
neg o  Ś ląsk a" . I n n e  je s t  ź ró d ło  je.i 
po ch o d zen ia . iS tarzćy  p rz e jś ć  po 
g łó w n y ch  u lic a c h  s to lic y  te j  z iem i

U c h w a ły  a rz e c z y w is to s
Mimo wielokrotnych zapew­

nień o konieczności odżydzenia 
odżydzenia życia politycznego, 
gospodarczego' i społecznego ze 
strony Ozami i czynników sana­
cyjnych nie tylko, że się nie u- 
siluje tego stanu zmienić, ale je­
szcze dopomaga do zwiększenia 
wybitnie korzystnego dla Polski 
stosunku procentowego żydów 
na wszystkich polach życia. Na 
innym miejscu podajemy dokład­
nie cyfry wskazujące na skanda­
liczne wprost zażydzenie rzemio­
sła na terenie Izb Rzemieślni­
czych : krakowskiej, kieleckiej,
lwowskiej, obecnie przytoczymy 
nazwiska kilkudziesięciu burmi­
strzów i wiceburmistrzów ży­
dów. Bierzemy pod uwagę tylko 
miejscowości większe pozosta­
wiając na uboczu drobniejsze,
niemniej również opanowane i 
rządzone przez żydostwo.
BURMISTRZOWIE — ŻYDZI
Kraków — dr Kapelner Kaplic- 

ki, Swisłocz — Wygański Mendel, 
Oświęcim — Mayzel Roman, 
Ropczyce — Bursztyn Władys­
ław.

WICEBURMISTRZOWIE — 
ŻYDZI

woj. Białostockie
Bielsk Podhalski -— Muzykant 

Szaja. Sokoły — Goldstein Fałek. 
Brańsk — Finkielsztajn Izaak, 
Sokółka — Werner Fajwel, Wy­
sokie Mazowieckie — Jak obi Da­
wid.
woj. Kieleckie

Dżiałoozyce — Szternberg Pel­
cach, Wolbrom — mgr Rozen- 
baum.

s te ty  b r a k  m i słów . M ian o w ic ie  
b ra k  m i słów  p o tę p ie n ia  d la  n a ­
szy ch  p rz e c iw n ik ó w  p o lity c z n y c h . 
N ie  d a jc ie  s ię  uw ieść  p o ch leb n y m  
słów kom  i ob ie tn ico m . N ie  d a jc ie  
się  je szcze b a rd z ie j o tu m a n ia ć  ja k  
d o ty ch czas.

T y lk o  j a  d am  w am  to , czego Chce 
cle i  do czego dążycie! O b y w ate le! 
W sz y sc y  do u rn y !  N ie p ra w d a , że 
ty lk o  d u rn y  id z ie  do u rn y !  G ło ­
su jc ie  w ięc n a  nasizą lis tę . B y ć  m o ­
że, że m o i p rz e c iw n ic y  o b ie c u ją  
w am  w ięcej, n iż  ja . A le  zn a c ie  o b y ­
w a te le  to  p rz y s ło w ie : „O b iecan k a
c a c a n k a  — a  g łu p ie m u  ra d o ść !"  N ie  
w ie rzc ie  im ! O b y w ate le , ra d z ę  w am  
n a p ra w d ę  szczerze: z d w o jg a  złego 
w y b ie rz c ie  m n ie !

A  te ra z  n a  zak o ń czen ie  pozw olę 
sob ie  w zn ieść  o k rz y k  n a  cześć m o ­
ją ,

„Wróble na dachua.

woj. Krakowskie
Brzesko — dr Bloch Henryk, 

Chrzanów — dr Cyfel Samuei, 
Wieliczka — Horowicz, Dąbrowa 
k. Tarnowa — Chiel Jakób, My­
ślenice — Bursztyn Tadeusz, 
Oświęcim — dr Reich Szmul. 
Tarnów — dr Silber Z.
woj. Lwowskie

Lwów — Chajes. Dobrornil — 
dr Reiner Abraham, Drohobycz — 
Tanenbaum Leon, Krosno— dr 
Lukes, Mościska — dr Barnfeld, 
Rawa Ruska — dr Bordaeh Ju­
liusz, Dukla — dr Szmulowiez 
Daniel.
woj. Nowogródzkie

Nowogródek — Ostaszewski 
Ab ram, Baranowicza — inż. Win­
ników Aron.
woj. Poleskie

Brześć — Mastbaum Hilary, 
Kobryń — Cukier man Hersz, Ko­
sów Poleski — Chajkin Morduch, 
Pińsk — Felsen Adolf, Prużana — 
dr Fcjugold Mojżesz, 
woj. Stanisławowskie

Bolechów — dr Schindler Izra­
el, Rohatyn — dr Goldszlag Sa­
muel, Sniatyn — Aleksander Ro­
ba n.
woj. Tarnopolskie

Brody — Loewin Deodat. Bu- 
czacz — dr Merenigel Emanuel, 
Czortków —• dr Ebner Chaim, 
Monasterzyska — dr Weibner 
Herman, Podhajce — .inż. Lille 
Dawid. Przemyślany — dr Mil­
igram, Mikulińce — Katz Samuel, 
Złoczów — dr Zwerdling Hilary,
woj. Warszawskie

Otwock —dr Kramer.
woj. Wileńskie

Radoszkowice — dr Truster 
Abram, Dzisria — Dietrich Aron, 
Głębokie —: dr Brytański Izaak, 
Nowowilejka — Rozcnkrantz 
Emil, Oszmiana — Strugać z 
Abram.
woj. Wołyńskie

Bereżne — Gejier Kojach Ger- 
szon. Kostopol — Pomeranc Ela-

Oto suche wyliczenie:
Do tych nazwisk dodać nale­

żałoby szereg dalszych. W wielu 
Zarządach Miejskich odpowie­
dzialne i kierownicze stanowiska 
zajmują bowiem żydzi, jak na 
przykład w Stryju, gdzie naczel­
nikiem wydziału administracyjno 
-prawnego jest p. Somerfeld. lub 
Lwów, gdzie urzęduje naczelnik 
wydziału p. Katz i wielu innego, 
chrzczonego ostrym nożykiem —- 
chałatajstwa.

— K a to w ic , b y  zrozum ieć , d laozego 
te n  Ś lą sk  je s t  w ła śn ie  „cza rn y " . K to  
z n a  w a rsz a w sk ie  N a le w k i lu b  k r a ­
k o w sk i K az im ie rz , te n  n ie  p r z e s t r a ­
szy  się  w id o k u  d z iw n y c h  p o s ta c i  w 
b ru d n y c h , c z a rn y c h  c h a ła ta c h  i  n ie ­
m n ie j b ru d n y c h  ja rm u łk a c h , — an i 
też  n ie  zdz iw i się, s p o ty k a ją c  co 
k ro k  o b ro śn ię te , p e js a te  ob licze  „o- 
b y w a te li  w y z n a n ia  h an d lo w e g o " . - -  
I c h  to  w ła ś n ie  „ p rz y s to jn y "  w y g lą d  
i ich  dźw ięczn ie  b rz m ią c e  n a z w isk a  
(a  je s t  ic h  n a  sz y ld ac h  sk ła d ó w  
p e łn o !) s p ra w iły  p raw d o p o d o b n ie , 
że s to lic a  w o jew ó d z tw a  ś lą sk ie g o  
m a  p e łn e  p ra w o  do m ia n a  „c za r­
n y c h  K a to w ic " .

N iew id o czn y , lecz s ta ły  n a p ły w  
żydów  do te j, n a jb a rd z ie j  u p rz e m y ­
sło w io n e j d z ie ln icy  n aszeg o  p a ń ­
stw a , a  p rze d e  w sz y s tk im  o sa d z a ­
n ie  s ię  e le m e n tu  ży d o w sk ieg o  w  ży  
ć iu  g o sp o d a rc zy m , w in n o  by ć  g ro ź ­
n y m  o strze że n ie m  d la  ca łe j P o lsk i. 
J e ś l i  bow iem  za ży d z an ie  Ś lą s k a  — 
z K a to w ic a m i n a  czele --- p ó jd z ie  
d a le j w  ty m  sa m y m  tem p ie , n ie  n a ­
p o ty k a ją c  n a  o p ó r i  sp rz e c iw y  ze 
s t r o n y  c z y n n ik ó w  m ia ro d a jn y c h , to  
za l a t  k i lk a  ży c ie  g o sp o d a rc z e  i 
k u l tu r a ln e  te j  d z ie ln icy  z o s ta n ie  
z u p e łn ie  w y d a r te  z r ą k  p o lsk ich . 
P a n a m i  ż y c ia  g o sp o d a rc ze g o  b ęd ą  
w te d y  żydlzi o ra z  . . .„ u k r a iń c y " .  — 
T ak ! W ła ś n ie  „ u k ra iń c y " .

S p ra w a  „ u k ra iń s k a "  is tn ie je  b o ­
w iem  n ie  ty lk o  n a  K re s a c h  W sch ó d  
n ich , a le  i  w  K a to w ic a c h !  M ało  k to  
z d a je  sob ie  s p ra w ę  z tego-, że ilość 
„U kraińców " n a  Ś lą sk u  w z r a s ta  w 
z a s tr a s z a ją c y  sposób . Czyż n ie  je s t  
ju ż  n ie p o k o ją c y  s a m  fa k t,  że w  K a ­
to w ic a c h  is tn ie je  — i  p ro s p e ru je  
d o sk o n a le  k i lk a  f i l i i  i  oddzia łów  
„ u k r a iń s k ie j"  sp ó łd z ie ln i sp o ż y w ­
czej jjM asłosojiuz"? C zyż n ie  je s t  d a  
le j w  w y so k im  s to p n iu  n ie p o k o ją ­
ce, żę s k ła d y  i  p rz e d s ię b io rs tw a  
h a n d lo w e  K a to w ic  ń a  g łó w n y ch  
ic h  u lic a c h  s ą  a lb o  w  r ę k u  ży d o w ­
sk im , a lb o  w ła ś n ie  w  p o s ia d a n iu  
„U kraińców "? A lb o  Czy n ie  dziw i 
n a s  to , że w  sa m o rz ą d z ie  i  a d m i­
n is t r a c j i  ś lą s k ie j  p ra c u je  s p o ra  i- 
lo ść  lu d z i, d e k la ru ją c y c h  się, ja w n ie  
ja k o  „ u k ra iń c y " ?

J e s t  — je ż e li chodzi o Ś lą sk  (i 
G ó rn y  L Z ao lzań śk i)  — sp o ro  za ­
g a d n ie ń  w aż n y ch  i d o n io s ły ch , k tó ­
ry c h  sizybkie ro z w ią z a n ie  le ży  w 
in te r e s ie  N a ro d u  P o lsk ie g o . W  r a ­
m a c h  sw y ch  m o żliw o śc i (o g ra n i­
czan y c h  b a rd z o  często  p rze z  w ła ­
dze) ro zw ią zu je  te  p ro b le m y  d z ia ­
ła ją c y  n ą  Ś lą s k u  z a m ia s t  S. N . — . 
Obóz W szech p o lsk i. W a lk a  t a  j e d ­
n a k  w te d y  d o p ie ro  b ęd z ie  c a łk o w i­
cie  sk u te cz n a , g d y  w  p r a c y  nad  
p o lszczen iem  „cza rn eg o  Ś lą sk a "  
p rz y jd z ie  sp o łe cz eń stw u  n a  pom oc 
c z y n n ik  o f ic ja ln y . J u ż  dziś p r z e ­
cież m o ż n a b y  —- n a  m o cy  o b o w ią­
z u ją c e j u s ta w y  o p a s ie  g ra n ic z n y m  
— u w o ln ić  K a to w ic e  — i c a ły  Ś ląsk  
od n ie p o ż ą d a n y c h  p rzy b y sz ó w  ż y ­
d o w sk ich  i  „ u k ra iń sk ic h " .

T y m c zasem  je d n a k  je s t  w p ro s t, 
p rz e c iw n ie : ży d ó w  i „ u k ra iń eó w "
n a  Ś lą sk u  z k ażd y m  d n ie m  p rz y b y ­
w a. A le  bo też  w o jew o d ą  ś lą sk im  
je s t  od sz e reg u  l a t  sa m  w ódz s a n a ­
c y jn e j  „ N a p ra w y "  — d r  M ic h a ł 
G ra ż y ń s k i . . .

(j. pat.)
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iW o s ta tn ic h  d n ia c h  w rz e śn ia  p o ­
ło żen ie  m ię d zy n a ro d o w e  by ło  p o ­
w ażne. ZD A  W A ŁO S IĘ , ŻE PCh 
ŻA R  W O .J.W  W Y B U C H N IE  W  
Ś R O D K O W E J E U R O P IE  I  R Y ­
C H Ł O  P R Z E N I E S I E  S I Ę  N A  
W S C H Ó D . W sz y s tk o  p rz y p o m in a ło  
g o rą c e  la to  1914 ro k u . W o jn a  b y ła  
w  p o w ie trz u .

. Z M IA N A  S Y T U A C J I

T y m c zasem  w ro z w o ju  w ypadków  
n a s tą p i ł  n ie o cz ek iw a n y  a  g w ałtó w  
n y  zw ro t. K O N F E R E N C J A  C Z T E ­
R E C H  M O C A R S T W  W  M O N A ­
C H IU M  P R Z Y Z N A Ł A  N IE M C O M  
O B S Z A R Y  Ż Ą D A N E  P R Z E Z  H I T ­
L E R A , A  C Z E C H O S Ł O W A C JA  
P R Z Y J Ę Ł A  R O Z S T R Z Y  G N IE C IE  
K O N F E R E N C J I  B E Z  JE D N E G O  
S T R Z A Ł U . P rz y ja c ie le , a  m ia n o w i­
cie  F r a n c ja  i  S o w ie ty , z a w iąz an i 
m ocno  so ju sz a m i, w  c iężk ie j ch w ili 
j ą  o p u śc ili. Z  tą  c h w ilą  p o rz ą d e k  
w y zn a cz o n y  p rzez  T r a k ta t  W e rs a l­
s k i p ó  n ie s p e łn a  d w u d z ie s to le tn im  
b u rz liw y m  ży c iu  p rz e s ta je  o b o w ią ­
zyw ać n a w e t F ra n c je -  N a  iro n ie  ż y ­
dom , m a so n o m  i m ię d z y n a ro d o w y m  
k o m iw o ja ż e ro m  T r a k ta t  p o  zw y c ię­
sk ie j w o jn ie  w y m ie rz o n y  p rzec iw  
p o k o n a n y m  N iem co m  p rzez  N ie m ­
ców z o s ta ł zb u rzo n y . O S T A T E C Z ­
N IE  Z W Y C IĘ Ż Y L I Z W Y C IĘ Ż E N I.

P O K O N A N E  D E M O K R A C JE

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A TA R G U  O 
S U D E T Y  P O S Z Ł O  P O  L IN II  Ż Ą ­
D A Ń  H IT L E R A . T o  ro zw ią zan ie  
m a  sw o ją  g łę b o k ą  w ym ow ę w  od­
n ie s ie n iu  do  k s z ta ł to w a n ia  się  s to ­
su n k ó w  m ię d z y n a ro d o w y c h  w e 
w sp ó łczesn ej E u ro p ie . W  w y śc ig u  
m o c a rs tw  o p ie rw sz e ń s tw o  w E u r o ­
p ie  ta k  zwane W ie lk ie  D e m o k ra c je
A n g lia  i  F r a n e ja ,  p o zo sta ją - m im o 
w szy s tk o  W ty le , a  n a  czoło w y su ­
w a ją  się  p a ń s tw a  n aro d o w e, I ta l ia  
i .  R zesza N iem iec k a . Z w łaszcza 
F r a n c j i  b r a k  ju ż  d łuższego  oddechu  
i je j  m o c a rs tw o w e  s ta n o w isk o  d o ­
zna ło  silneigo osłab ien ia.- K aż d ę  p o  ■ 
w o d zen ie  N ie m ie c  h itle ro w sk ic h , 
je s t  n iep o w o d zen iem  F r a n c j i .  K L Ę ­
S K A  F R A N C J I  W  Z A T A R G U  O 
S U D E T Y  M O ŻE M IE Ć  B Ł O G O ­
S Ł A W IO N E  S K U T K I. J E Ż E L I  
J E J  O T W O R Z Y  O C ZY  N A  R Z E ­
C Z Y W IS T Y  U K Ł A D , S I Ł  W  E U ­
R O P IE , A  S Z C Z E G Ó L N IE  N A  P O ­
W A Ż N Ą  R O L Ę , J A K Ą  P O L S K A  
P O W IN N A . O D E G R A Ć  W  P R Z Y ­
SZ Ł O Ś C I. W e  F r a n c j i  ju ż  pod o b n e  
g ło sy  odzyiw ają s i ę . i  o b y  one b y ły , 
ja s k ó łk a m i o d ro d z e n ia  so ju szu  
F ra n c ji  z P o lsk ą , W łaściw ej p o d ­
s ta w y  b ezp ieczeń stw a  i p o k o ju  w 
E u ro p ie , n a  za sa d z ie  „ ró w n y  z r ó ­
w nym ".

S o w ie ty  je szcze raiz d o w io d ły  
św ia tu , że s ą  s łab e  i n ik t  n a  n ie  n ie  
m oże liczyć, ho  n ic  n ie  d o s ta n ie , p o ­
zo  b ib u łą  re w o lu c y jn ą  i k u p ą  a g i­
ta to ró w  k o m u n is ty c z n y c h . T a k i so 
ju s z n ik  n ie  p rz e d s ta w ia  żad n e j 
w a rto śc i, p rz e c iw n ie  je s t', n ie b ez p ie ­
czny , ho  ła tw o  m oże w yw ołać za m ę t 
i ro z p rę ż e n ie  we w ła sn y c h  sz e re ­
g ach . S O W IE T Y  P R Z E G R A Ł Y  W

n y  k O dessą , K ijo w e m  i  C h a rk o w e m  
pod p ro te k to ra te m  R zeszy  N iem iec- 
Z-ATARGU O S U D E T Y . R o z w ią z a ­
n ie  z a ta rg u  zm u sza  ich  do w yco­
f a n ia  się  z P r a g i ,  ja k o  z n a k o m ite ­
go o ś ro d k a  a k c j i  i  p r o p a g a n d y  r e ­
w o lu c y jn e j n a  c a łą  E u ro p ę  ś ro d k o ­
w ą i obok P a r y ż a  n a js i ln ie js z e j  b a ­
zy. To je s t  ju ż  k a ta s t r o f ą  d la  k o ­
m u n izm u . W  ś la d  za  sz tab e m  r e ­
w o lu c ji k o m u n is ty c z n e j p ó jd ą  in n e  
sz ta b y  m ię d z y n a ro d o w e  żydów  i 
m asonów , d la  k tó ry c h  C zechosło­
w ac k a  R e p u b lik a  B en esza  d a w a ła  
bezp ieczne s c h ro n ie n ie  i z a p e w n ia ­
ła  sp o k ó j w  p ra c y . .Sow iety  o s ła ­
b io n e  w e w n ą trz  p rze z  n ie u d o ln ą  g o ­
sp o d a rk ę  i  w y w ia d y  obcych p a ń s tw  
a  .zew ną trz  p rzez  n ie p o w o d z en ia  n a  
te re n ie  e u ro p e jsk im  (A u s tr ia ,  Hi 
sz p a n ia , C zechosłow ac ja , częściow o 
ju ż  dziś F r a n c ja )  n ie w ą tp liw ie  w. 
n a jb liż szy m  czasie , m oże ju ż  n a  
w io sn ę  n a s tę p n e g o  ro k u , b ęd ą  prze-t 
m io tem  w o jn y . S y tu a c ja  do w o jn y  
ju ż  p ra w ie  d o jrzew a .

PRZY SZŁO ŚĆ.'

P o l i ty k a  z a g ra n ic z n a  R zeszy  N ie ­
m ie ck ie j odi o b ję c ia  w ład z y  prze/. 
H i t le r a  w s ty c z n iu  1933 r . s ta n o w i

je d n o  p asm o  pow odzeń. O rg a n iz a ­
c ja  a rm ii ,  obok  p o lsk ie j i f r a n c u ­
sk ie j, n a jle p s z e j y  E u ro p ie , m im o  
k la u z u l T r a k ta tu  iW ersalsk iego , p le ­
b is c y t w  z a g łę b iu  S a a ry ,  A n sch lu ss  
z A u s t r ią  i z a ła tw ie n ie  z a ta rg u  o 
S u d e ty  po  m y ś li  ż ą d a ń  H i t le r a  to  
są  za sa d n icz e  m o m en ty  te j  p o lity k i, 
p ro w a d z o n e j k o n se k w e n tn ie  w e d łu g  
z g ó ry  u łożonego  p la n u . D z is ia j 
R zesza N ie m ie c k a  je s t  n a jw ię k sz y m  
p ań s tw e m  w  E u ro p ie , m a  . p ra w ie  
o s ie m d z ie s ią t m ilio n ó w  N iem ców  i 
około, sześćse t ty s ię c y  k m 2. J e s t .  
rzeczą z ro z u m ia łą  d la  n a s  P o lak ó w , 
k tó rz y  dob rze  z n a m y  n asz e g o  Za­
ch o d n ieg o  s ą s ia d a , że R zesza  N ie ­
m ie c k a  n ie  p o p rz e s ta n ie  n a  ty m  
zw y c ięs tw ie  n a d  C zech o sło w ac ją . To 
je s t  w stęp  do w ie lk ie j p o li ty k i 
w sch o d n ie j R zeszy  N iem ieck ie j. T a  
p o l i ty k a  m a  ju ż  tr a d y c ję  p ra w ie  t y ­
s ią c le tn ią , n a  n ie j o s ta tn i  r a z  p o ­
ś liz g n ę li s ię  N iem cy  w  1914 ro k u . 
N a jb liż sz y m  ce lem  te j p o li ty k i 
w sch o d n ie j j e s t  . s tw o rze n ie  U k ra i-  
k ie j. T e  z a m ia ry  w  św ie tle  p rz e ­
m ów ień  i  w y z n a ń  czo łow ych  m ę­
żów  S ta n u  R zeszy, g ło sów  p ra s y  
n ie m ie c k ie j, a  p rz e d e  w szy s tk im  
fa k tó w  m u sz ą  h y c  d la  P o ls k i  bez­
sp o rn e .

Polali na froncie
żyd robi geszefty

(O. d. z n r . 42)

S z ły  ta jn e  ro z k a z y  z ró żn y c h  z a ­
k a m a rk ó w  p a r t i i  k o m u n is ty c z n y c h : 
żyw ność z a b ie ra ć  p ie n ią d z e  z b a n ­
ków , szerzy ć  d e m o ra liz ac ję , w p ro ­
w ad zać  n a  ty ła c h  ro z s tró j ,  A  -czar­
n y  t łu m  lu d z i o ja k ic h ś  d z iw n y ch  
g o rą c z k o w y c h  oczach  i  n ie sp o k o j­
n y c h  ru c h a c h  s p e łn ia ł  z ra d o śc ią  
te  ro zk azy .

G rom adzone  z  tak im  t ru d e m  za­
pasy znikały, gdzieś uciekały pod 
ziem ią , a  żołnierz szedł g ło d n y , ob­
darty  i zmęczony, ale za to z je ­
szcze Większą zaciekłością.

N ie  d am y  się  — sz e p ta ły  z s in ia łe  
u s ta . N iech  c a ła  c z a rn a  m a fia  
sp rz y s ię ż y  s ię  p rze c iw  n am , a  m y 
zw yciężyć m u s im y . A  g d y  po zw y­
c ię s tw ie  w ró c im y  do d o m u , w ów ­
czas .zap łacą n a m  za  g łód , —-. za 
śm ierć , za zd rad ę .

G ra n ic e  p ło n ę ły . S z ły  u d e rz e n ia  
za u d e rz e n ia m i, że lazne w a ły  w o jsk  
n ie p rz y ja c ie lsk ic h  p a r ły  c a łą  s i łą  
n ap rz ó d , a  w n asz y c h  o k o p ach  n ie  
by ło  czym  s ię  ju ż  b ro n ić .

W ró g , n a jg o rs z y  w róg , bo w e­
w n ę trz n y  w y ssa ł w sz y s tk ie  so k i ży 
w olne.

W  b ru d n y c h  u lic z k a c h  G h e tt ż y ­
dow sk ich , po  c iem n y c h  n ie c h lu j­
n y ch  b ra m a c h , po  śm ie rd zą cy c h  
m ie sz k an ia ch , sz ła  fa la  ra d o śc i:  —  
N ie w y trz y m a ją , n ic  n ie  pom oże 
ich  p a tr io ty z m . -Muszą zg inąć .

A  ż o łn ie rz  c o ra z  b a rd z ie j za c isk a ł 
zęby. B łyszczące g o rą c z k ą  oczy zło 
w ro g ie  rz u c a ły  b ły sk i, a za c iśn ię te  
u s ta  bezdźw ięczn ie sz e p ta ły : z a p ła ­
c im y  im  za to.

N a ra z ie  ch w ila  je d n a k  t a  jeszcze 
b y ła  da lek a . K ro k  za  k ro k iem , m e tr  
za m e trem  żo łn ie rz  u s tę p o w a ł i w te  
d y  iz z a k a m a rk ó w  k o m u n is ty c z n y c h  
w yszed ł rozkaz,: d o c isn ąć  p ra sy .

R e sz tk i ży w n o śc i z n ik ły  ze sk le ­
pów , lu d n o ść  d o p ro w a d zo n a  do o- 
s ta te o zn o śe i rz u c iła  się  n a  żydów - ; 
sk ie  sk lepy .

I  w te d y  u s łu ż n a  p r a s a  ca łego  
ś w ia ta  p o d n io s ła  k rz y k :

— P o la c y  chcą  w olnośc i, a  in n y m  
je j  d ać  n ie  u m ie ją . T a k ie m u  n a r o ­
dow i p o m a g ać  n ie  chcem y. N iech  
g in ie .

I  o s ta tn i  'n iep ew n i' p rzy jac ie l®  o- 
p u śc ili  w alczący  o ży c ie  n a ró d .

Z d aw a ło  się, że n a d e sz ła  o s ta tn ia  
ch w ila . A le  żo łn ie rz  z a m ia s t ' u p a ść  
n a  d u c h u  i z re z y g n o w a ć  z w alk i, 
w p ro s t p rz e c iw n ie :

— N ap rzó d , — k rz y k n ą ł — na 
p rz e k ó r  w sz y s tk im  cz a rn y m  m ocom  
zw yciężym y!

I  zw yciężył!
A  ży d z i w  p a n ic e  m u s ie li  z  P o l­

sk i u c iek ać .

. A  P O L S K A .' ■ >
.lak a  je s t  s y tu a c ja  P o ls k i  po  o- 

s ta tn ie h  w y d a rz e n ia c h 1? Z d ecy d o ­
w a n a  p o s ta w a  P o ls k i  w k o n flik c ie  
z C zeeliosłow acją , g o to w a  do p o p a r  
c ia  sw y ch  s łu szn y ch  ż ą d a ń  z b ro n ią  
w rę k u , w y m o g ła  n a  C zech o sło w a­
c j i  zw ro t rd z e n n ie  p o lsk ic h  ziem  
Z ao lzia . K o rz y śc i z a ró w n o  m a te ­
r ia ln e , j a k  i  m o ra ln e  są  w ie lk ie .

R o z w aż a ją c  po łożen ie  P o lsk i m u ­
s im y  zd aw ać sob ie  ja s n o  sp ra w ę  z 
tego, że k a ż d y  w zro s t p o tę g i R ze 
szy  N ie m ie c k ie j p o w o d u je  a u to m a ­
ty c z n ie  o s ła b ie n ie  P o lsk i orai® p r ę ­
dzej czy  p ó źn ie j t a  p o tę g a  zw róci 
się  p rze c iw  P o lsce . N o w a C zecho ­
s ło w a c ja  w sk u te k  u k ła d u  s ił  w 
E u ro p ie  będzie  w dużej m ie rze  za 
le żn ą  od R zeszy  N iem ieck ie j pod  
k aż d y m  w zględem , a  szczegó ln ie ‘ 
g o sp o d a rc zy m . W  in te re s ie  P o ls k i  
izm iana tego  s to s u n k u  za leżn o śc i 
C zech o sło w ac ji od R zeszy  n a  sz e ­
ro k ą  w sp ó łp rac ę  P o ls k i  z C zechosio 
w a c ją  m u s i b y ć  k a te g o ry c z n y m  n a ­
k az em  p o li ty k i  p o lsk ie j. S ta r y  B is ­
m a rc k  m ó w ił: „K to  rz ą d z i w  P r a ­
dze, te n  rz ą d z i w  E u ro p ie  ś ro d k o ­
w ej". Ś m iem y  tw ie rd z ić , że N iem cy  
n ie  lek cew ażą  r a d  k a n c le rz a  B is  
m a rc k a . W sze lk ie  p ró b y  w c ią g n ię ­
c ia  P o ls k i  ze s t r o n y  R zeszy  N ie ­
m ie ck ie j w  ce lu  s tw o rz e n ia  ja k ie j  - 
k o lw iek  U k ra in y , m u s im y  u w aż ać  
za  n ieb ezp ieczn e  d la  ro z w o ju  P o lsk i 
choćby  ta  U k ra in a  m ia ła  s te m p e l 
po lsk i. N ię m ć y  n ie  o m ie sz k a ją  użyć 
w sz y s tk ic h  s i ł  i w pływ ów , a b y  ta  
U k ra in a , je ż e lib y  o f ic ja ln ie  n ie  b y ­
ła  n ie m ie ck a , s łu ż y ła  in te re so m  n ie  
m ie ck im  w u rz e c z y w is tn ia n iu  w ie l­
k ieg o  p a ń s tw a  n ie m ie ck ie g o  na 
p rz e s trz e n i E u ro p y  Ś rodkow ej. To 
m ocno, p rz y p o m in a  ro k  1226, k ie d y  
K rz y ża k ó w  ■ sp ro w ad zo n o  do P o lsk i. 
M y  zaś p a m ię ta m y , że ro k  1226 b y ł 
o jeem  ro zb io ró w  P o ls k i  i  g ro b em  
n ie p o d le g ło śc i p a ń s tw a  po lsk iego . 
Z A  U K R A IN A  CEA.I S IĘ  W ID M O  
R O Z B IO R Ó W  IPO L SK I. T y m  s a ­
m y m  n ie p o k o je m  n a p a w a  n a s  f a k t  
u tw o rz e n ia  a u to n o m ii R u s i  Z a k a r-  
p ac k ie j. T en  k r a j  -może s ta ć  się  
sn a d n ie  k o le b k ą  U k ra in y  w ed łu g  
n ie m ie c k ic h  zam ysłów .

T e  w y d a rz e n ia , k tó ry c h  b y liśm y  
osta tn io ; św ia d k a m i, zm ie n iły  r a d y ­
k a ln ie  oblicz© E u ro p y . N asze  p o ło ­
żen ie  w y m a g a  w ie lk ie j czu jn o śc i, 
a b y ś m y  -w -nowym p o rz ą d k u  n ic  
z g u b ili ż oczu in te re só w  P o lsk i. To 
n a s  m oże k o sz to w ać  n iep o d leg ło ść .

M. Wiktor.

K ra,i o d e tch n ą ł.

A. Żegota.

Młodzież abonuje „O R L Ę T A“

twórczy głos młodych
dwytygądpik„jnłodzieży pplskiej.

,■ »■. - ■ 1 “ "  .

Redakcja, i administracja:
Poznań, Al. Marcinkowskiego 22.

P re n u m e r a ta  „ O rlą t" : 
ro czn ie  4,50 izł — p ó łro c z n ie  2,50 zł. 
P . K. O. 212 884. K o n to  ro z ra c h .: 36. 
N a ż ą d a n ie  b ez p ła tn e  n.-ry okazow e.
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G O & jf to a a r e z i j ,

NOWY SŁOWNIK
A k c ja : p a p ie r ,  k tó re g o  n ab y c ie

w d ro b n e j ilo śc i d a je  p o s ia d a c z o ­
w i p e w n ą  s a ty s fa k c ję , m o ż liw ą  do 
o s ią g n ię c ia  w in n y  sposób , n a  
p rz y k ła d  p rzez  zw rócen ie  się  do 
m ie sz k a ń c a  C y rk n  w  c ie m n ą  noc 
n a  p u s te j  u lic y  z proiśbą o z m ia ­
n ę  b a n k n o tu  500 zlo tow ego  n a  
d robne.
N ab y c ie  A k c ji  w w iększe j ilo śc i 
p o zw a la  p o s ia d ac zo w i n a  o d d a w a ­
n ie  ce n n y c h  u s łu g  O jczyźn ie , z a j ­
m o w a n ie  s ta n o w isk  w Z arząd zie , 
p o s ia d a n ie  w illi, Roll-ce R o y c e ‘a. 
zd o b y w a n ie  n a jp ię k n ie js z y c h  k o ­
b ie t itd . P a t r z  a k c y jn a  sp ó łk a  b i ­
b u ła .

A k c y jn a  sp ó łk a : cy g a ro , k tó re  p a li  
za rząd , w ą c h a  r a d a  n ad zo rcza . 
U  a k c jo n a r iu z y  w y w o łu je  bó l g ło ­
w y. P a t r z :  a k c ja , a k c jo n a r iu s z ,
b ib u ła .

A k c jo n a r iu sz  d ro b n y  — p a t r z  ak c ja . 
R o lę  d ro b n eg o  a k c jo n a r iu s z a  n a j ­
le p ie j c h a ra k te ry z u je  p o w ied zen ie  
je d n eg o  z w ie lk ic h  d z ia ła cz y  g o ­
sp o d a rc z y c h : „ W y rz u c a n ie  p ie n ię ­
dzy  iza okno d la  z a sp o k o je n ia  a p e ­
ty tó w  d ro b n y c h  a k c jo n a r iu s z y  to 
zb ro d n ia" .

A lk o h o l w ażn y  ś ro d e k  p rz e p ro w a ­
d z a n ia  n a jp o w a ż n ie js z y c h  in te r e ­
sów . n ie zb ę d n y  n a  k o n fe re n c ja c h  
iz o so b am i w p ły w o w y m i. 

A ry s to k ra c ja  z ru jn o w a n a : n ie w y ­
c z e rp a n y  r e z e rw u a r  k a n d y d a tó w  
n a  cz łonków  i p rezesó w  ra d  nad - 
zo ro z y ch .O sta tn io  w y ch o d z i z u ż y ­
cia.

B a łw a n : d o b ry  k a n d y d a t  n a  p re z e ­
sa  lu b  c z ło n k a  r a d y  n ad zo rcze j. 

B a n k : o śro d ek  d y sp o z y c ji w ży c iu  
g o sp o d a rc zy m .

B a n k  p r y w a tn y :  b a n k  n a le ż ą c y  do 
żydów  k ra jo w y c h  lu b  z a g ra n ic z ­
n y ch , b ąd ź  też  do p a ń s tw a  (B an k  
S p ó łe k  'Z arobkow ych , Z jednoczo ­
n y  B a n k  Z ie m iań sk i)  lu b  s a m o ­
r z ą d u  (P o lsk i B a n k  K o m u n a ln y ). 
-W yją tek : B a n k  T o w a rz y s tw a
iSp ó łdz ie lezy  eh.

B a n k  p a ń s tw o w y  z a g ra n ic ą :  b a n k  
k ie ro w a n y  p rz e z  w ychrzczonego  
żyda .

B ó żn ica : m ie jsce , w  k tó ry m  s p o ty ­
k a j ą  się  p rz e d s ta w ic ie le  s fe r  g o ­
sp o d a rczy ch .

B ro d a : c h a ra k te ry s ty c z n a  o zn ak a
k u p c a  d e ta li s ty  w  p ro w in c jo n a l­
n y m  m ieśc ie . P ie r w o tn ie  b ro d ę  
g o lil i  ty lk o  b a n k ie rz y  i  f a b r y k a n ­
c i po  p rz e k sz ta łc e n iu  f i rm y  n ą  
sp ó łk ę  a k c y jn ą . P ó ź n ie j k u p c y  
g o li l i  b ro d ę  ju ż  z c h w ilą  za ło ż en ia  
sk le p u  n a  .M arsza łk o w sk ie j w 
[W arszaw ie. O b ecn ie  ju ż  p o s ia d a ­
cze sk lepów  n a  N a le w k a c h  g o lą  
b ro d y  po  p rz e n ie s ie n iu  sk le p u  z 
p o d w ó rz a  do lo k a lu  fro n to w e g o . 

(Now e w iad o m o śc i u czo n e  y  ek o n o ­
m iczne)

Z za  ku lis  w ie lk ie g o  kap ita łu

O t  ni:

PIJCIE
K a w ę  S ł o d o w ą

.OLSZANKA
n m in in i i i i i i i i iu i ł i i iH ii i i i iH i ii i i i i i i i i i i i i i i i i i i iH u i ii iu n iH im g ii iin i i i

Najlepsza
i czysto - polska

Sól jest to duże bogactwo na­
turalne Polski. Zaczynając od 
Wieliczki a kończąc na Kosowie, 
całe Podkarpacie leży na Pokła­
dach solnych, eksploatowanych 
przez państwowe kopalnie ii wa­
rzelnie. W powiatach Szubińskim 
i Inowrocławskim znajdują się 
potężne złoża solne, o- miąższości 
przekraczającej 800 m.

Państwo sprzedaż soli zmono­
polizowało. Chociaż jednak po­
siadamy państwowy monopol sol­
ny, jednak produkcją i przedażą 
soli zajmuje sie również i przed­
siębiorstwa prywatne „Sovlay“, 
oparte na międzynarodowym ka­
pitale, własność rodziny Toepli- 
tzów, Dreyfussów, Hermana Ma­
jera i Chautemps, słowem zagra­
nicznych żydów.

zy c  cen y
otrzymuje zabarwienie koloru 
szarego, -udzielono firmie Solvay 
zezwolenia na eksploatację ko­
palni w Wapnie (pow. szubiński) 
wyłącznie na eksport, gdyż sól 
mielona Solvay‘ą jest biała. Dy­
rektorzy firmy Śo)vay wykalku- 
lowa-ii jednak, że dogodniej jest 
sprzedawać sól na miejscu Pol­
skiemu Monopolowi Solnemu, niż 
eksportować zagranicę i popra­
wiać nasz bilans handlo-wy, zwła­
szcza , iż przy eksporcie trzeba 
było konkurować z tanią solą nie­
miecką, sprzedawaną po 10—12 zł 
tona loco wagon. Dzięki wyro­
bionym stosunkom w sferach de­
cydujących zbyt soli solvay‘ow'- 
skiej w kraju -zaczął znacznie 
wzrastać (ks. Inż. Jackiewicza 
„Sól i saliny w Polsce11), a mia-

soli !

NA TERENIE IZB RZEMIEŚLNICZYCH : KRAKOWSKIEJ,
KIELECKIEJ, LWOWSKIEJ jest: Polaków żydów

Szklarzy 93 634
Krawców 231:2 6174
Cholewkarzy 76 698
Malarzy 396 735
Cieśliśniarzy 17 191
Blacharzy 418 1208
-Czapników 34 613
Kuśnierzy 341 760
Zegarmistrzów 121 831
Piekarzy 1076 2187
Innych 1190 3565

STĄD WYNIKA, ŻE NA KAŻDYCH 100 RZEMIEŚLNIKÓW
Polaków jest 18 a żydów 82

' Koncesję na eksploatację tere­
nów solnych w Poznańskim uzy­
skała firma Solvay w 1920 r. Po­
nieważ sól kamiena, wydobywa­
na w Bochni i Wieliczce nie na­
daje się na eksport w postaci soli 
jadalnej, gdyż przy przemiale

n-o w-i-cie Solvay wyprodukował 
soli w 1920 r. 17 tysięcy ton, 
w 1921 -r. 36 -tysięcy ton, a w r. 
1925 produkcja kopalni w Wapnie 
wyniosła już 86 tysięcy ton, co 
stanowiło około- 80 pet produkcji 
państwowej kopalni w Wieliczce,

Zachętą do zwiększania produkcji 
soli solvayowskiej była wysoka 
cena -soli, uzyskiwana przez fir­
mę w Polskim Monopolu Solnym, 
płacono bowiem Solvayowi 28 zł 

. za tonę. Za granicę firma Solvay 
wywozi tylko od 5—9 pet swojej 
produkcji, a wyjątkokwo 15 pet. 
Ograniczając do minimum swój 
eksport za granicę, a sprzedając 
całą prawie swoją produkcję Mo­
nopolowi Solnemu, firma So!vav 
zarabia netto około 1 i pół mili­
ona zł rocznie. Dzieje się to wy­
raźną stratą dla skarbu i kopalń 
państwowych, gdyż Wieliczką 
mogłaby taniej produkować niż 
po 28 zł. gdyby otrzymała zwięk­
szony przydział soli, -darowywa- 
ny firmie Solvay. Solvay dał nie­
dawno 300 tys. zł na F. O. N.. 
Łatwo policzyć, że gdyby -nic 
umowa z So-lvayem, toby Mono­
pol Solny mógł dać na F. O. N. 
25 milionów zł. Bez łaski pp. 
Toeplitzów.

Na postępowanie Monopolu 
Solnego z Solvaye-m nie miała 
oczywiście najmniejszego wpły- 

' w n okoli-cz-ność natury prywat­
nej, a mianowicie: córka naczel­
nego dyrekto-ra salin inż. -Bukow­
skiego pracowała w biurze głó­
wnego- zarządu przedsiębiorstw 
SoHayU, a syn inż. Starnawskie­
go, dyrektora saliny, -był zatrud­
niony w fabryce Solvay‘a w Bor­
ku Fałęckim pod Krakowem. Po­
nadto inż. Borkowski był szwa­
grem inż. Starnawskiego i krew­
nym żony jednego z dyrektorów 
|Soivay‘u“, .

A my płacimy grubą „forsę11 za 
sól. Bo konsument jest tylko od 
płacenia.

(Szczegóły zaczerpnięto z „No­
wych Wiadomości Ekonomicz­

nych i Uczonyć-h11)

Z  „ o z o n o w y c h ”  t r i u m f ó w
Z e b r a n ie . . .  w 5  o s ó b

.Znany  n a  tu te js z y m  te re n ie  je ­
szcze z czasów  ro izb ijack iego  „L e­
g io n u  M łodych" p. B o les ła w  K rz e ­
m iń s k i p rzem aw iać , m ia ł  w n ie d z ie ­
lę, d n ia  17 hm . n a  zg ro m a d ze n iu  
p rze d w y b o rcz y m  p o d  g o ły m  n ie ­
bem  w m iejs-ęow ośei W rz eśn ia -O - 
sied le , k tó re  u rz ą d z a ł „Ozon". P u ­
b liczn o śc i ze b ra ło  s ię  około 80 osób. 
k tó ra  z a ra z  po  -zagajen iu  p rzez  p. 
P a p ie rn ię , p rze d  w y s tą p ie n ie m  p. 
K rz em iń sk ie g o , -dom agała się  w łą ­
czen ia  do p ro g ra m u  z g ro m a d ze n ia  
d y sk u s j i .  K ie d y  p rz e w o d n ic z ą c y  n ic  
ch c ia ł s ię  n a  to  zgodzić, z e b ra n a  p u  
bł.iczność spo n tan iczn ie : -odśpiew ała 
„H y m n  M łodych" i  „Boże coś P o l­
skę". Z askoczen i ta k im  , o b ro tem  
s p ra w y  „O zonow cy" p rz e s ta l i  p a n o ­
w ać n a d  -zebraniem , — a  p. D o p ie ­
ra ła ,  k tó ry  p rze w o d n iczy ł te m u  ze­
b ra n iu  za-pom nial n a w e t zd jąć  k a ­
p e lu sza  w -czasie śp ie w a n ia  „Boże 
coś P o lskę" . D o p ie ro  je d e n  z z e b ra ­
n y ch  w do-ść b o le sn y  sposób  p rz y ­
p o m n ia ł nnu o ob o w iązk u  o d k ry c ia  
g łow y . P . D o p ie ra ła  z a b ra ł  k a p e ­
lu sz  i n a ło ż y ł znow u i d o p ie ro  g d y  
znala-zł s ię  z g ło w ą  w  k u p ie  p ia sk u , 
ju ż  k a p e lu sz a  n ie  p ró b o w a ł -(zało­
żyć. Z azn aczy ć  n a leży , że obecny

p rz y  ty m  s ta rs z y  p o s te ru n k o w y  P. 
P . G ie ln ik  n ie  z a re a g o w a ł w  ch w i­
li, k ie d y  z e b ra n i śp ie w a li „Boże coś 
P o lsk ę" , a p. D o p ie ra ła  s ta ł  w k a ­
p e lu szu .

O zonw ocy w idząc, że w szyscy  -ze­
b r a n i  są  p rzec iw k o  n im , odw oła li 
p u b lic z n e  zg ro m a d ze n ie  i w ezw ali 
cz łonków  n a  z e b ra n ie  do lo k a lu . N a 
ze b ra n ie  to  u d a ło  się  aż p ię ć  osób, 
w lic za jąc  w to  p rzew o d n icząceg o  i 
p re le g e n ta .

Ś m ie r ć  
p r z e d  u r o d z e n ie m

W y s ła n o  k ilk a s e t  za p ro sze ń ,, a  n a  
s a li:  13 ur-zędników , 1 k ad z ieh ło p , 
p a n  „m ecen as"  i 6 -ciekaw ych n a r o ­
dow ców . -N astró j: 15 sp u szczo n y ch  
g łów  i d rw iąc e  u śm iec h y  n a  tw a ­
rzach  narodow ców . R e fe r a t  oczyw i­
śc ie  ozonow y z w ie lk ą  uraizą -do n a ­
rodow ców , że to  n ie  chcą  g lo sow ać 
n a  ozonow ych k a n d y d a tó w . P o  r e ­
fe ra c ie  g łu c h e  m ilczen ie . „ P rz y s tę ­
p u je m y  do u tw o rz e n ia  z a rz ą d u , k o ­
g o  P a n o w ie  p ro p o n u ją , n a  p rezesa?"  
— G robow e m ilczen ie . P rz e w o d n i­
czący, n ieco  zd en erw o w an y , p o w ta ­
rz a  po c h w ili p y ta n ie  — i znów  ta  
s a m a  g ro b o w a  cisza, P o  d łu g ie j, 
p rz y k re j  p rz e rw ie , sy tu a c ję  r a tu je

..kadzi ch łop" p ro p o n u ją c  „ p a n a  m e­
c e n a s a " . . .  „ P a n  m ecen as"  d z ięk u je , 
bo m a  tego  d o ś ć . . .

P rz e w o d n ic z ą c y  w idząc, że n ie  
z n a jd z ie  ch ę tn y ch  do sk o m p ro m ito ­
w a n ia  się  n a  ozonow ych  s ta n o w is ­
k ach , od łoży ł w y b ó r  z a rz ą d u  „na 
p ó źn ie j!"

‘W itk o w sk i O zon z m a r ł — jeszcze 
przecł n a r o d z in a m i . . .

Skazanie prelegenta
W  d n iu  13 p a ź d z ie rn ik a  b r, od ­

b y ła  s ię  p rz e d  -Sądem- G rodzk im  
W  K ro to sz y n ie  ro z p ra w a  k a r n a  
p rzec iw  red . J .  P a ta lo n g o w i z P o ­
z n a n ia ; a k t  o sk a rż e n ia  a rz u e a ł  m u  
::ż w czas ie  p rz e m ó w ie n ia  n a  z e b ra ­
n iu  iS. N. w -K ro toszyn ie  w d n iu  
20 2 1938 m ia ł do p u śc ić  się  w y s tę p ­
ków  z a r t .  .1*27, 153 i  256 k. k.

N a szczegó lną  u w a g ę  -zasługu je 
fa k t, że o sk a rż y c ie l pu-bliozny, k tó  
ry m  b y t k o m e n d a n t m ie jscow ego  
p o s te r. P .P . ,  w y ra z ił  s ię  o obozie 
p ro rz ąd o w y m :. „s a n  a c  j  a  c z y i  i 
o b e e p y  r z ą d . "

P a ta lo n g  sk a z a n y  z o s ta ł n a  3 m ie ­
sią ce  a re s z tu  z za w ieszen iem  n a  
4 la ta .  R zecz n a tu ra ln a ,  że od w y ­
ro k u  teg o  -obrona z a p o w ie d z ia ła  n a ­
ty c h m ia s t  ap e la c ję .
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JAN OWIDZKI

Redacto byl bowiem człowie­
kiem wykształconym, nad któ­
re g o  je d n a k  o g ła d ą  i  p o w ie rz ch o ­
w n ą  k u l tu r ą  wizięła g ó rą  zb ro d ­
nicza, żdcgenerowaha natura.

Nieraz w czasie najlepszej' za­
bawy, w trakcie najpoważniej­
szej konferencji. Scislavo chmur­
niał, groźny mars szpecił jego o, 
blicze i wreszcie wybuchał do­
nośnym. obłąkańczo - szatańskim 
chichotem.

To wspomnienia pomordowa­
nych niewinnych ofiar nie dawa­
ły mu spokoju.

Życie Scislavo Redacto nada­
wało się na fabułę sensacyjnej 
powieści.

Zdolny, inteligentny, niebrzydki 
chłopaik miał wszelkie warunki 
do z ro b ie n ia  k a r ie ry .  A le  to w a rz y ­
stw o  E u g e n a  R o san o  sp ro w ad z iło  
go z d ro g i c n o ty  n a  sz la k  p rz e ­
s tę p s tw .

I  ta k  b ie g ły  d n i i  la ta .
Kradzieże, mordy, gwałty, do- 

nosicielstwo, szpiegostwo za pie­
niądze i najdziksze orgie skła­
dały się na żywot tego awantur­
nika.

Wreszcie wylądował w Wa­
lencji. wiedząc, że gdzie, jak 
gdzie,ale tutaj znajdzie uznanie 
>dla swych talentów, a co naj­
ważniejsze. bezkarność za naj- 
sprośniejsze i najdziksze czyny.

Nie omylił się. Czerwoni z ra­
dością powitali przybycie Scisla- 
va do Walencji. Stał się prawą 
ręką naczelnego prokuratora, po­
magając mu przy pomocy najo­
kropniejszych tortur wymuszać 
pożądane zeznania.

Z zimną krwią patrzył na mę­
ki skazańców zadawane rękoma.

.B o h a te rs k i  Jw yw iacł n a ro d o w có w  w M a d r y c i e 26

sprowadzonych z Moskwy, wy- 
trenowainych w kazamatach G- 
P. U. oprawców.

W takie ręce dostał się Leon 
Gonśalez.

Od kilku godzin trwało już ba­
danie. Początkowo delikatnie, u- 
przejmie usiłowano wydobyć z 
Leona szczegóły organizacji Pią­
tej Kolumny na terenach zaję­
tych przez czerwonych. Próbo­
wano wydobyć tajemnice radio-' 
stacji nadawczych, mechanizmów 
zegarowych bomb. stale wybu­
chających w różnych punktach, 
a zawsze niosących kolosalne. 
szkody.

Leon odpowiadał półsłówkami, 
wtrącał kpiny i żarty, aż wresz­
cie doprowadził do wybuchu 
gniewu u Redacta.

Scislav zaczerwienił się, oczy 
nabiegły mu krwią i zduszonym 
głosem zawołał na straż:

— Wyprowadzić go do „dwu­
nastki" ! Przykuć do ściany. A 
wieczorem przyjdę sam do nie­
go!

Stanął przed trzymanym moc­
no Leonem i wycedził przez zę­
by:

— Porachujemy się, Gonśalez! 
A na zadatek, masz! — i silnie 
uderzył Leona w twarz.

Uderzony zachwiał się do ty­
łu, ale w następnych sekundach 
sprężył się i całym impetem nóg 
kopnął Scislava.

Ów jęknął tylko T padł na zie­
mię, a oprawcy natychmiast wy­
prowadzili Leona.

Głucho zrgzytnęły ciężkie, że­
lazne wrota. Gonśalez był uwię­
ziony. .

XXX.
Złowrogi drut.

Strażnik, który przyniósł Leo­
nowi obiad do celi, rozejrzał sie 
ostrożnie i wskazał na bochenek 
chleba.

Gonśalez rozciekawiony prze­
łamał pieczywo i z miąższu wy­
ciągnął niewielką paczuszkę.

Do kilku różnego rozmiaru pil­
ników dołączono karteczkę:

„Nie obawia! się niczego. Zdą­
żymy uratować. Oswobodź się z 
kajdan i gdy nadejdzie Scislavo, 
obezwładnij go i uciekaj. Auto 
czeka przed bramą. P.“

Nie zwlekając rozpoczął Leon 
piłowanie. Oswobodził już ręce, 
gdy posłyszał kroki. Wciągnął 
przeto napo wrót kajdanki i cze­
kał.

Kroki zbliżały się.
Maszerujący zatrzymali się 

przed celą.
Gonśalez zdrętwiał. Jeśli wej­

dą teraz, zanim zdąży rozpiło- 
wać obręcze na nogach, będzie 
zgubiony. Nie uda mu się obro­
nić Scislavowi, a poza tym zau­
ważą przepiłowane kajdanki na 
rękach ... Śledztwo, może na­
tychmiastowa śmierć?...

Pot operlił mu twarz.
Ale Bóg sprzyjał !
Stojący pod celą ruszyli i kro­

ki, twarde żołnierskie kroki od­
daliły się od drzwi Gonsaleza.

Że zdwojoną energią piłował 
kajdanki.

Nareszcie!
Radośnie rozprężył ramiona i 

przechadzał się po celi, prostując 
zmęczone długim staniem nogi.

— No, niech tylko przyjdzie

ten siepacz! Dam mu szkołę, 
dam! Będziesz, się miał spysztia 
Scislavie!

Mroczyło się. Zmierzch wpa­
dał przez małe okienko do celi, 
kładł się ciemną falą na pryczy, 
podnosił się powoli, aż ciemność 
opanowała kamienną salę.

Znowu Leon posłyszał kroki. 
Tym razem nie obawiał się.

Zazgrzytał klucz w zamku i 
mętno-bialy snop światła wdarł 
się przez drzwi.

Na progu stanął Scis!avo w o- 
toczeniu dwu niskich, pokracz­
nych osobników, niosących wia­
dra z przeróżnymi narzędziami.

Scislayo szedł, lekko utykając. 
Gios Leona widocznie pozosta­
wił jeszcze ślady. Na widok prze 
to Gonsaleza. usta wykrzywił 
szyderczym grymasem, parskając 
zjadliwym śmiechem, rzucał wy­
razy :

— Czekaj! Poznasz mnie! 
Mam sposób na ciebie! Ale prze­
de Wszystkim przedstawię ci 
moich pomocników. Oto: Meches 
z Kutna Edmundo Nievengło i 
„Elegant z Mesyny" czyli Izydb- 
rio Modello v..

— Nie Izydorio, a zwyczajny 
Icek — wtrącił Leon.

— Milcz! —  syknął Soislavó.
Gonśalez zamilkł, ale zmrużo­

nym wzrokiem przyglądał się 
śmiesznym, małym postaciom o- 
prawców, którzy szykowali swo­
je narzędzia.

Poszeptawszy z Scislavem wy 
szli, a po chwili wrócili, niosąc z 
sobą koszyk żelazny z rozżarzo­
nymi węglami.

' (C. d. n.)

(Cl ą g  d a lsz y  ze s tr .  6.)
'NAKŁO T

K o lo  S. N . w  N ak le  odby ło  ze b ra ­
nie w  d n iu  30 w rz e śn ia  b r. p rz y  
lic z n y m  u d z ia le  cz łonków . R e fe ra t  
..P rz y sz łe  w y b o ry "  i  „ S p ra w a  Cze­
c h o s ło w ac ji"  w y g ło s ił kó ł. C h y liń ­
sk i E d . W  d y s k u s j i  ko l. S ta w ic k i 
u w y p u k li ł  sp ra w ę  C zech o sło w ac ji. 
C z łonkow ie  je d n o m y ś ln ie  zg a d z a li 
się, z w y w o d am i P re le g e n tó w . P o  
o m ó w ie n iu  s p ra w  o rg a n iz a c y jn y c h  
i w y c z e rp a n iu  p o rz ą d k u  o b ra d  ze­
b ran ia . zakończono  o d śp ie w an ie m  
„ H y m n u  M łodych".

K o ło  Ż eńsk ie  S . N. w N ak le  o d ­
b y ło  w św ie tlic y  w  ub. śro d ę  5 bm . 
p rz y  lic zn y m  u d z ia le ' c z ło n k iń  ze­

b ra n ie , n a  k tó r y  m z o s ta ł W ygłoszo- 
riz a k tu a ln y  r e f e r a t .  P o  o b sz e rn e j 
d y sk u s ji ,  o m ó w ie n iu  s p ra w  o r g a n i­
z a c y jn y c h , p re z e s k a  so lw o w ala  z e ­
b r a n ie 'h a s łe m  „C zołem " a  n a  z a k o ń ­
czen ie  o d śp ie w an o  „ H y m n  M ło­
dych".

•Kolo S. N . w Z a b a r to w ię  odby ło  
w  u b ie g łą  n ie d z ie lę  9 bm . p r z y  lic z ­
n y m  u d z ia le  cz łonków  z e b ra n ie , ń a  
k tó re  p re z e s  pow . ko l. J a n k o w s k i 
w y g ło s ił tre śc iw e  a k tu a ln e  p rz e m ó ­
w ien ie . P o  n i  m se k r. pow , kol. 'Zie­
l iń s k i  w y g ło s ił  r e f e r a t  „Co to  je s t  
F r o n t  I /u d o w y  i  D e m o k ra ty cz n y " . 
Z e b ra n ie  zakończono  o d śp ie w an ie m  
„ H y m n u  'M łodych".

K o lo  S . N . M ro cza  o dby ło  w  ub . 
n ie d z ie lę  9 bm , p rz y  lic z n y m  u d z ia le  
cz ło n k ó w  z e b ra n ie , n a  k tó r y m  p r e ­
zes pow . ko l. J a n k o w s k i w y g ło s ił  
t re śc iw e  i  a k tu a ln e  p rze m ó w ien ie . 
P o  n im  z a b r a ł  g ło s  sokr. piow. kol. 
Z ie liń sk i, w y g ła s z a ją c  r e f e r a t  p o d  
ty tu łe m  „Co to  je s t  F r o n t  L u d o w y  
i D e m o k ra ty c z n y " . P re z e s  pow . kol. 
J a n k o w s k i m ia n o w a ł r e fe re n te m  o r ­
g a n iz a c y jn y m  ko l. iW huka B e rn a r ­
d a  a  p r o p a g a n d y  i  p r a s y  kol. !Górec 
k ie g o  D am azęg o . P o  .w y c z e rp a n iu  
p r o g ra m u  z e b ra n ia  o d śp iew an o  
„ H y m n  M łodych".

Z n a n y  w  N a k le  o b y w ate l, p rez es  
lic zn y c h  o rg a n iz a c y j s a n a c y jn y c h

i  w ie lce  ic h  z a s łu ż o n y  dzia łacz , 
u c h y l i ł  s ię  od  o b o w iąz k u  ćw iczeń  
O b ro n y  N aro d o w e j i  to  w  n ie g o d n y  
sposób . G d y  o trz y m a ł k a r tę  p o w o ­
ła n ia  do s łu ż b y  O. N. w ów czas zg ło ­
s i ł  o n , że  s ię  w y m eld o w a ł z N a k la  
r, p o w o d u  p rz e p ro w a d z k i. W  rz e c z y ­
w is to śc i ów  s a n a to r  n ie  w y p ro w a ­
d z ił s ię  i  m ie sz k a  d o tą d  w  N ak le . 
Z azn aczy ć  w y p a d a , że  te n  g o r liw y  
ozouow iec o trz y m a ł o s ta tn io  K rz y ż  
Z a s łu g i. S łu s z n ie  p y ta ją  s ię  P o la c y  
y a  co? T a k ic h  to  z a s łu ż o n y c h  w y ­
c h o w a ła  s a n a c ja , że g d y  m a ją  p o ­
k az ać  sw ó j cz y n  p a t r io ty c z n y , to  
s t a r a j ą  s ię  u c h y lić  od obow iązku . 
A le  z b ie ra ć  l a u r y  i to  n ie s łu sz n ie , 
to  p ie rw s i, choć k o sz tem  in n y c h .

Prenumerata pocztowa:
m ie s ię cz n ie  g r . 45, k w a r ta ln ie  zł. 1,25, p ó ł­
ro cz n ie  zł 2,50, ro cz n ie  zł. 5.—. — W  raz ie , 
w y p ad k ó w  sp o w o d o w an y c h  s i łą  w yższą, w y ­
d aw n ic tw o  n ie  o d p o w ia d a  z a , d o s ta rc z e n ie  
p ism a , a  a b o n e n c i n ie  m a ją  p r a w a  d o m a g ać  

s ię  n ie d o s ta rc z o n y e h  n u m e ró w , lub  
o d szk o d o w an ia .

Adres Redakcji i Administracji 
Poznań, św. Marcin 65 tn. 14, 

telefon 19-49.
K o n to  P . K . 0 .  P o z n a ń  211424. N r. k a r to te k i  
p o cz to w ej P o z n a ń  I . 118. N a d e s ła n y c h  rę k o ­
p isó w  n ie  z w ra c a  się. R e d a k c ja  u d z ie la  od­
pow iedz i n a  ła m a c h  p ism a . R e d a k to r  p r z y j ­
m u je  co d z ień  z w y ją tk ie m  n ie d z ie l i  św ią t 

od g o d z in y  1‘1—13.

O G Ł O S Z E N IA  n a  s tro n ie  4 -łam ow ej 20 g r o ­
szy od 1 ła m o w eg o  m il im e tra . O g ło s z e n ia \  
sk o m p lik o w a n e  o ra z  z za s trz e ż e n ie m  m ie j­
sca  20% d ro że j. D R O B N E  o g ło sz en ia  ( n a j ­
w y że j 50 słów , w  ty m  7 n a g łó w k o w y c h ): 
słow o n ag łó w k o w e  15 g r., każd e  d a lsze  słow o 
10 g r .  D la  p o sz u k u ją c y c h  p r a c y  b ez ro b o t­
n y c h  n aro d o w có w : słow o n a g i. 10 g r .,  każd e  
d a lsze  5 g r .  — O g ło sz en ia  do n u m e ru  p r z y j­

m u je  s ię  do w to rk u  g o d z in y  10-tej.

Wydawca: Zarząd Okręgowy Str. Nar. w Poznaniu w  osobie dr. T W ró b ia . Redaktor: Zdzisław Wardejn, Poznań.
C zcionkam i D ru k a rn i T ech n iczn e j w  P oznan iu .



Walką i Wolą
do Rządu Narodowego

PO ZN AŃ-miasto
Z e b ra n ie  K o ła  S. N . W ild a  odby ło  

się  d n ia  U x. b r. R e fe r a t  w y g ło s ił 
kol. K aczkę .

[Z ebranie K o ła  :S. N. S ta r o łę k a  od­
b y ło  s ię  d n ia  12 x. b r . R e f e r a t  w y ­
g ło s ił  ko l. C h u d z iń sk i.

Z e b ra n ie  K o ła  iS. N. J e ż y c e  o d b y ­
ło się  d n ia  13 X- b r. R e fe r a t  w y g ło ­
s ił  ko l. P a ta lo n g .

Z e b ra n ie  K o ła  >S. N. S ta r e  M ia s to  
odby ło  się  d n ia  13 X- b r. R e fe ra t  
w y g ło s ił kol. G om ola .

Z e b ra n ie  K o ła  S. ,N. D ęb iec  o d b y ­
ło  s ię  d n ia  14 X. b r. R e fe r a t  w y g ło ­
s ił  ko l. H o lasz .

Z iebranie K o ła  S. N . R a ta je  o d b y ­
ło s ię  d n ia  16 X- b r .  R e fe r a t  w y g ło ­
s ił  koi. K aczkę .

Z e b ra n ie  K o ła  S. N . C h a rto w o  od ­
by ło  s ię  d n ia  16 X , b r . R e fe r a t  w y ­
g ło s ił  kol. P e te rm a n n .

POZNAŃf-powiat
Z e b ra n ie  K o ła  iS. N . Ż ab ikow o od ­

b y ło  s ię  d n ia  U  X . b r . R e fe r a t  w y ­
g ło s ił  kol. (S zaro le tta .

Z e b ra n ie  K o ła  S. N. C zerw o n ak  
o dby ło  się  d n ia  16 X- br. R e fe r a t  
w y g ło s ił ko l. K a sp rz a k .

Z e b ra n ie  K o ła  S. [N. K o m o rn ik i  
odby ło  s ię  d n ia  16 X- b r. R e fe ra t  
w y g ło s ił kol. K u tazew sk i.

Z e b ra n ie  K o ła  S . N . G lin n o  o d b y ­
ło s ię  d n ia  16 X- b r .  R e fe r a t  w y g ło ­
s ił  kol. B in ia k o w sk i. . „«[
I Z e b ra n ie  K o ła  S. N . K o b y ln ic a  
o d by ło  s ię  d n ia  16 X- b r. R e fe ra t  
w y g ło s ił kol. S z a ro le ta .

St ę s z e w  ~

/V D nia  16 X> b r . lodbyło s ię  w  g ro -  
im adzie Ł ódź  k o ło  (Stęszew a z e b ra ­
n ie  o rg a n iz a c y jn e  S tro n . K a r .  Z e ­
b ran iu ! prtzew odnicizył i  r e f e r a t  w y ­
g ło s i ł  k ie ro w n ik  obw odow y  kol. 
S z y f te r  M arce li. P o  r e fe ra c ie  'zap i­
s a l i  s ię  w szy scy  o b ec n i w  lic zb ie  28 
n a  cz łonków  i w y b ra n o  k ie ro w n ic t­
w o K o ła .

K o to  iS. N . (S łup ia z w o ła ło  n a  n ie ­
d zie lę  d n ia  16 bm . godz. 12 z e b ra n ie  
p u b lic zn e . iSalk i p a r a f i a ln a  z a p e ł­
n i ła  s ię  p o  b rz e g i. Z e b ra n ie  z a g a i ł  
k ie r . K o ła  kol. iSzule i  z d a ł  r a p o r t  
r e f .  o rg . Z a rz . G rodz. ko l. F ra n k o w ­
sk iem u . P o  o d śp ie w a n iu  P ie ś n i  B o ­
jo w ej uczczono  p a m ię ć  p re z e sa  S. 
N . śp. B a rto sze w icz a , ks. in f u ła ta  
K ło sa  i  p ro f .  d r  G an tk o w sk ieg o . 
G dy  z k o le i za c z ą ł p rz e m a w ia ć  kol. 
F ra n k o w s k i, p rz e d s ta w ic ie l w ład z y  
st. p o s te ru n k o w y  U rb a n ia k  z p o s te ­
r u n k u  P . P . S tę sz ew  z a k a z a ł o d b y ­
c ia  z e b ra n ia , m o ty w u ją c  z a k a z  ty m , 
że S tr .  K a r . n ie  id z ie  do w yborów , 
w obec czegon ie  m oże też  i  u rz ą d z a ć  
z e b ra ń . W obec  teg o  o św ia d cz y ł kok  
F ra n k o w s k i, iż  on  ja k o  p e łn o p ra w ­
n y  o b y w a te l p a ń s tw a  P o lsk ie g o , 
zw o łu je  za 5 m in u t  z e b ra n ie  p r z e d ­
w yborcze , k tó re  w  m y ś l u s ta w y  n ie  
w y m a g a  zezw o len ia  a n i  zg ło szen ia  
u  w ład zy . (Zebrani w obec teg o  o p u ­
śc ili s a le  je d n y m i d rz w ia m i a  p o ­
w ró c ili d ru g im i. „ P ra w u "  s ta ło  się 
zadość i  z e b ra n ie  się  odby ło . K ol. 
F ra n k o w s k i w y g ło s ił r e f e r a t  n. t. 
„S tro n n ic tw o  N a ro d o w e  a  w y b o ry "  
a  kol. 'S k rzypazak  r e f e r a t  n. t. „ P o l­
sk a  rzeczyw is to ść  w  20-lecie 'odzy­
sk a n ia  n iepod leg ło śc i" . O b a  r e f e r a ­
ty  p rz y ję to  b u rz ą  ok lasków . W  d y ­
sk u s ji  p ró b o w a ł m ącić  ja k iś  n a u ­

czy cie l z (Sapow ic n a z w isk ie m  W u- 
loeh. J e d n a k  o b u rz e n i jeg o  b r e d n ia ­
m i z e b ra n i n ie  d o p u śc ili go- do d a l­
szego g ło su . P . n a u c z y c ie l m ięd zy  
in n y m i dow odził, iż  szefem  O zonu 
n ie  je s t  gen . iS k w arczy ń sk i, a  sa m  
n a c z e ln y  w ódz M arsz . R y d z  Ś m ig ły . 
Z e b ra n ie  zakończono  o d śp ie w an ie m  
H y m n u  M łodych . P o  z e b ra n iu  p ró ­
b o w ał p . W a ta c h  u rz ą d z ić  jeszcze 
je d n o  ze b ran ie , lecz p o zo s ta ło , z 
p rze sz ło  300' z e b ra n y c h  n a  s a l i  le ­
dw o 10 je g o  ad h e re n tó w , w obec cze­
go  ja k  n ie p y sz n y  w śró d  g ło śn y c h  
gw izdów  i śm iechów  u m k n ą ł  do do ­
m u  p o d  o s ło n ą  p rz e d s ta w ic ie la  
w ładzy .

Z e b ra n ie  p u b lic z n e  K o ła  S. K. 
S tęszew  odby ło  się  w  n ied z ie lę  d n ia  
16 X- br. o godz. 16. Z e b ra n iu  p rz e ­
w o d n iczy ł w  p rz e p e łn io n e j s a li  kol. 
A le jsk i. R e f e r a ty  w y g ło s ili ko l. 
F ra n k o w s k i  i  S k rz y p cz ak . W  d y ­
s k u s j i  n ik t  g ło su  n ie  z a b ra ł, m im o  
iż  n a  s a li  b y ło  o b ecn y ch  około 
15 cz łonków  Z. K. P . Z e b ra n ie  z a ­
k ończono  o d śp ie w an ie m 1 H y m n u  
M ło d y ch  i  o k rz y k a m i n a  cześć 'S tr. 
K a r . i  R o m a n a  D m ow sk iego .

Z az n ac zy ć  n a leż y , iż  o godz. 11,30 
•odbyło s ię  izebran ie  p u b lic z n e  p rz e d ­
w yborcze , zw o łan e  p rz e z  Ozon. K a  
z e b ra n ie  to  p rz y sz ło  m im o  sz u m n ej 
re k la m y  ca  40 osób. P re le g e n t  ro n i ł

z y c ja m i szybko  u c iek a ć , g d y ż  ch ło p i 
ch cą  d o k o n ać  w y b o ró w  doraźn ie... 
n a  ic h  g łow ach .

(G. J .)
LESZNO

W  n ie d z ie lę  16 bm , o d b y ły  się  
p rz y  lic z n y m  u d z ia le  z e b ra n ia  S. K. 
w  T a m o w e j Ł ęce  i  L ip n ie . W  L ip ­
n ie  o b ran o  n o w y  za rząd , n a  czele 
k tó re g o  s ta n ą ł  k o le g a  T e re c h  ja k o  
p rezes.

K a  z e b ra n ia c h  ty c h  p rz e m a w ia li  
pow . re f . o rg . ko l. K o n ra d  D ra h e im  • 
i  kol. M aks, K le in .

KROTOSZYN
D n ia  28 TX- 1938 o dby ło  się  z e b ra ­

n ie  K o ła  iS. K. w  K o źm in ie . Z e b ra ­
n ie  izagaił k ie r . K o ła  ko l. Szlesz- 
k o w sk i, po  czym  w y g ło s ił r e f e r a t  
kol. m g r  (Sękow ski n a  te m a t „ H i­
s to r ia  i  z n a c z e n ie  Ś lą sk a  C ie sz y ń ­
sk iego", w y s łu c h a n y  e  w ie lk im  za ­
in te re s o w a n ie m  z u w a g i1 n a  s y tu ­
a c ję  p o lity c z n ą . P o  w y c z e rp a n iu  dy- 
s k u j i  k ie r . K o ła  kol. S z leszkow sk i 
z a a p e lo w a ł do z e b ra n y c h  o d a tk i  n a  
rzecz  L. O. P .  P . i  w  r e z u lta c ie  teg o  
K o ło  (S. U . K o ź m in  p rz e k a z a ło  S t a ­
ro s tw u  P o w . w  K ro to s z y n ie  n a  cele 
L. O. P . P . k w o tę  10,55 zł. O d śp ie ­
w a n ie m  „ H y m n u  M ło d y ch " z a k o ń ­
czono zeb ran ie .

D n ia  1 X» 1938 o d by ło  s ię  w  K ro -

W y b o ry ?
l£L • k a ..  k a ..

g o rz k ie  łz y  n a d  „c ie m n o tą "  o b y w a­
te l i  S tę sz ew a . T ak , p a n o w ie  a  O zo­
n u , p o d o b n ie  m y ś lą  w sz y sc y  P o ­
lacy .

JAROCIN
D n ia  7 X- o dby ło  s ię  z e b ra n ie  Z a ­

r z ą d u  P o w ia to w e g o  S . K . K a  z e b ra ­
n iu  m ię d zy  in n y m i om ów iono  p o ło ­
że n ie  po lityC zne^w  P o lsc e  i  w  św ię ­
c ie  ora(z sp ra w ę  w yborów .

T e g o  sam eg o  d ń ia  w ieczo rem
0 godz . 20-tej o d b y ło  s ię  izebran ie 
re jo n o w e  cz łonków  1 r e jo n u  J a r o c i ­
n a  w  s e k re ta r ia c ie  S tro n n ic tw a .

W  n ie d z ie lę  9-tego o dby ło  się  
w  p o w iec ie  m im o  u le w n e g o  deszczu 
6 z e b ra ń : w  M a łe j L u b in i, D obie- 
szczyźnie , G órze, R u sk u , W o jc ie ­
chow ie i J a ra c z e w ie , n a  k tó ry c h  
b y ło  ogó łem  450 osób. P rz e m a w ia li  
n a  ty c h  z e b ra n ia c h  k o led zy : K la -
m eck i, S ro c z y ń sk i, S o łty s ia k  i  G a- 
w ry e h . K a  z e b ra n ia c h  om ów iono  
p o ło żen ie  p o lity cz n e , o rd y n a c ję  w y ­
b o rcz ą  i  w  ogóle ta k ty k ę  s to so w a n a  
p rz y  w y b o ra ch . .W szędzie z re sz tą  
p a n u je  n a s t ró j  p rze c iw w y b o rc zy ; 
c h ło p i w y ra ż a ją  s ię  o w y b o ra ch  
z k p in a m i i  w ręcz  o św ia d cz a ją , że 
do ta k ic h  w y b o ró w  n ie  p ó jd ą  za 
ż a d n e  sk a rb y  i  ob ie tn ice .

M en erzy  iZ. Z. P . u s i łu ją  n a k ło n ić  
sw y ch  n ie lic z n y c h  z re s z tą  cz łonków
1 in n y c h  do p ó jś c ia  do  w y b o ró w  
p o d  h a s łe m  Z jednoczenia,, d la teg o , 
że ich  o rg a n iz a c ja  p o lity c z n a  S tr . 
P r a c y  w  w y b o ra c h  u d z ia łu  n ie  b ie ­
rze , je d n a k  n ik t  ich  n ie  s łu c h a , a  co 
w ięcej m u sz a  z p o d o b n y m i p ro p o ­

to sz y n ie  z e b ra n ie  cz ło n k o w sk ie  p rz y  
u d z ia le  oko ło  100 członków ; R e fe r a t  
w y g ło s ił  d e le g a t  w y d z ia łu  p r o p a ­
g a n d y  i  p r a s y  Z arz . O k r . kol. Z ie n ­
k ie w icz  z P o z n a n ia .

T eg o  sa m e g o  d n ia  o d b y to  s ię  ró w ­
n ie ż  izeb ran ie  Z a rz ą d u  K o ła  S . K. 
w  Z d u n a c h  z u d z ia łe m  d e le g a ta  Z a ­
r z ą d u  P o w ia to w e g o  ko l. M. J e li-  
n o w sk ie g o  z K ro to sz y n a . Z e b ra n ie  
to  m ia ło  n a  ce lu  u s ta le n ie  l is ty  
k a n d y d a tó w  n a  r a d n y c h  m ie js k ic h  
i ic h  zastępców .

D n ia  9 X- 1938 o dby ło  s ię  z e b ra n ie  
cz ło n k o w sk ie  K o ła  S. K . w C zaobai- 
n i  p rz y  u d z ia le  około  30 członków  
i  cz ło n k iń . Z e b ra n iu , k tó re  m ia ło  za 
ce l r e o rg a n iz a c ję  K o ła , p rz e w o d n i­
czy ł k ie ro w n ik  O b w o d u  S. N . (Zduny 
kol. J a r o s z  z R o c h ó w  w  obecnośc i 
del. Z a rz . P ow . ko l. (M. Je lin o w - 
sk ieg o  z K ro to sz y n a .

W  ty m  sa m y m  d n iu  odby ło  się  
ró w n ież  z e b ra n ie  cz ło n k o w sk ie  K o ła  
S. K . w K o n a rz e w ie  p rz y  u d z ia le  
około  35 cz łonków  i  cz ło n k iń . R e fe ­
r a t  w y g ło s ił kol. R y b a  'S te fan  
z K ro to sz y n a .

PONIEC
D n ia  16 bm . o dby ło  się  p u b lic zn e  

z e b ra n ie  S . K . w P o n ie c u . S a la  z a ­
p e łn iła  s ię  po' b rze g i. Z e b ra n ie  za ­
g a i ł  k ie r . K o ła  ko l. B a lc e rz a k . J a ­
ko p ie rw szy  p rz e m a w ia ł  kol, p rez . 
pow.. M. H ejn o w iez , k tó r y  om ów ił 
sp ra w y  w yborów . J a k o  d ru g i p rz e ­
m a w ia ł kol. 'G om ola z P o z n a n ia , 
k tó re g o  p rze m ó w ien ie  b y ło  często  
p rz e ry w a n e  b u rz liw y m i o k la sk a m i.

W  p o d n io s ły m  n a s t r o ju  z e b ra n ie  
zakończono  o d śz iew a n iem  H y m n u  
M łodych .

N iem cy  z a m ie sz k a li w  P o n ie c u  
z d a ją  s ię  z a p o m in a ć , że  p rz e b y w a ­
j ą  w  P o lsc e , a  n ie  w  Y a te r la n d z ie . 
B u ta  idb  s ta le  w z ra s ta . O s ta tn io  
za szed ł fa k t, k tó r y  o b u rz y ł ca łe  
spo łeczeństw o  i w y w o łu je  lic zn e  ko 
m e n ta rz e . (W je d n e j z w io sek  p o d  
P o  n iecen i ja k a ś  N ie m k a  w y d z ie rż a ­
w iła  P o la k o w i izbę, w  k tó re j  te n  
o tw o rz y ł s k ła d  k o lo n ia ln y . G dy  do ­
w ie d z ia ł s ię  o ty m  m ie jsc o w y  p a ­
s to r  M a c h e r, u d a ł  się  bo ow ej N iem  
k i ż ą d a ją c  od n ie j  n a ty c h m ia s to w e ­
go  w y p o w ied z en ia  d z ie rża w y  P o la ­
kow i. G dy  t a  je d n a k , tłu m a c z y ła  
się, że  o trz y m u je  za to  20 z ł ' m ie ­
sięczn ie , p . p a s to r  p rz y rź e k ł j e j  20 
zł m ie s ię cz n ie  z . . .  O sth ilfe .

WRZEŚNIA
W  ś rodę , d n ia  12 bm . o godz. 20 

w ieczo rem  o dby ło  s ię  z e b ra n ie  
[S tro n n ic tw a  (N arodow ego w e W rz e ­
śn i. Z e b ra n ie  z a g a i ł  kol. L eo n  L a n ­
ge. N a s tę p n ie  o d śp ie w a n a  P ie ś ń  B o ­
jow ą. P o  p ie ś n i  b o jo w e j w szed ł n a  
sa lę  p o s te ru n k o w y  P o lic j i  P a ń s tw o ­
w ej, k tó r y  (a w ie lk ą  s łu żb o w o ścią  
s tw ie rd z a ł c h a r a k te r  z e b ra n ia . J e ­
d n a k ż e  z e b ra n ie  b y ło  śc is łe  w e d łu g  
u s ta w y ,, w ięc  o d szed ł ja k  n ie p y sz n y . 
P ie rw s z y  p rz e m a w ia ł  p re z e s  „ P ra c y  
P o ls k ie j"  kol. G odzieh . k tó r y  w  k r ó t ­
k ic h  s ło w ach  s c h a ra k te ry z o w a ł p o ­
ło ż en ie  [S tro n n ic tw a  N aro d o w eg o . 
W y w o d y  r e f e r e n ta  b y ły  p e łn e  e n ­
tu z ja z m u  i w ia r y  w, zw ycięstw o* 
id e i n a ro d o w e j, to te ż  z e b ra n i p rz y ­
ję l i  g o rą c y m  o k rzy k ie m . D r u g i  
p rz e m a w ia ł  r e f e r e n t  z, o k r . S. N , 
z P o z n a n ia  ko l. F e l ik s  H o łasz . R e ­
f e r a tu  je g o  w y s łu c h a n o  w  w ie lk im  
sk u p ie n iu . N a  za k o ń cz en ie  o d ś p ie ­
w an o  H y m n  'M łodych i  w zn iesiono - 
o k rz y k  n a  cześć r u c h u  narodow ego* 
i  w odza R o m a n a  D m o w sk ieg o .

W ie lk ie  z e b ra n ie  p rze d w y b o rc z e  
S tro n n ic tw a  N a ro d o w eg o  w  N e k li 
o d b y ło  s ię  p r z y  u d z ia le  z g ó r ą  200 
osób. Z e b ra n iu  p rz e w o d n ic z y ł kol. 
L a n g e  L e o n  ;z, W rz e śn i u d z ie la ją c  
n a  W stępie g ło s u  ko l. G odziehow i, 
k tó r y  om ów ił s ta n o w isk o  S . K . w  
s p ra w ie  n a d c h o d z ą c y c h  w y b o ró w  do 
Izb  U sta w o d a w cz y ch , o raz  w a reb o ł-  
sk ą  ro b o tę  „O zonu". N a s tę p n ie  p rz e ­
m a w ia ł  kol. L em b icz  J a n  z P o z n a ­
n ia , o m a w ia ją c  b a rd z o  p rze jrz y śc ie -  
s to s u n e k  S . N . do im p e r ia l is ty c z n e j 
p o l i ty k i  h itle ro w s k ic h  N iem iec ; Ze­
b r a n a  p u b lic zn o ść  o b d a rz y ła  o b u  
m ów ców  h u c z n y m i o k la sk a m i. Ze­
b r a n ie  zak o ń czo n o  odśp iew aniem ; 
„Boże coś P o lsk ę" .

T ej sa m e j n ie d z ie li, 16 bm . o g o ­
d z in ie  5-tej po  p o łu d n iu  o d b y ło  s ię  
w M iło s ła w iu  z g ro m a d z e n ie  S. N. 
w s a li  h o te lu  B a z a r  p rz y  u d z ia le  
około  500 osób, k tó re m u  p rz e w o d n i­
czy ł k ie ro w n ik  ta m te jsz e g o  k o ła  
kol. B y d ło w sk i A n to n i. Z e b ra n ie  
zaszczyc ił sw ą  o b ecn o śc ią  preizes 
p o w ia to w y  kol. R a k o cz y . P rz e m a ­
w ia li  ko l. G odzieh  i  Lem bicz* k tó ­
ry c h  z e b ra n i n a g ro d z il i  h u c z n y m i 
o k la sk a m i. P o  w z n ie s ie n iu  o k rz y ­
ków  n a  cześć A rm ii  N a ro d o w e j i  
S. N . zakończono  z e b ra n ie  o d śp ie ­
w a n ie m  H y m n u  M łodych .

(C ią g  d a lszy  n a  s tr .  5.)

D O J D Z I E M Y !


